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Eeha rewolty greckiej marynarki: Posterunek ua greckim torpedowca w porcie Pireus. Epilog zagadkowej zbrodni: M. Tarciirel, podejrzany pierwotnie o sp e łn ien ie  zbrodni.

szło na jaw , że za Typaldosem stał b y ły  prezydent 
gabinetu R a lly  a obecnie przyw ódca opozycyi w  p ar­
lamencie.

Że tak ujęty Typaldos ja k  i  inni zrew oltow ani 
oficerowie nie zostaną oddani pod sąd w ojskow y, 
nie ulegało najm niejszej w ątpliw ości. Rząd grecki 
m usi się liczy ć z tą ewentualnością, że zbyt surow y 
w yro k  na zrew oltow anych m ógłby łatw o na nowo 
w yw o łać w  m arynarce groźny pożar, bo w  każdym 
razie Typaldos i inni, aczkolw iek do nich nie p rz y ­
łączyła się cała flota, w ystępow ali w  imię żądań 
oficerów m arynarki. A  jakie  usposobienie panuje 
w  tych kołach, św iadczy najlepiej list, w ystosow any 
przez oficerów m arynarki do przyw ódcy lig i arm ii 
lądowej, Zorbasa. W  liście  tym w yraźnie oświad-

mentów. Je st nim znany ju ż  i głośny ze sw ych spra­
wek Jan P u ty ra, syn wieśniaka z Górnej W s i pod 
M yślenicam i. Uczęszczał on swego czasu w  K ra k o ­
w ie do gimnazyum, nauk jednak nie skończył. M i­
mo to dostał się na w yd ział p raw ny uniw ersytetu 
krakow skiego, a to p rzy  pomocy sfałszowanego na 
imię Połubińskiego świadectwa dojrzałości. Jako Po- 
łubuiski zło żył też jeden egzamin p raw niczy, św ia­
dectwa zaś z dalszych uzyskał w  łatw ie jszy sposób, 
mianowicie sfałszow aw szy je. W  tym  też czasie o- 
żenił się, również pod fałszyw em  nazwiskiem  i na 
podstawie fałszyw ych  dokumentów.

Rozpocząw szy raz zawód fałszerza dokumentów, 
upraw iał go dalej stale, bardzo często z pomyślnym 
wynikiem . Udaw ało mu się wprowadzać w  błąd nie-

giczue dochodzenia. Zeznania P u ty ry  w  tym  kierun­
ku są tak bałamutne, iż niepodobna na ich podsta­
w ie nic się dowiedzieć. Opowiada on raz, iż jest to 
jego dziecko, innym  razem, że w ziął je  ze Lw ow a, 
to znowu, że od pewnego księdza z B ukow iny.

Chłopczyk sam, choć dzieciak rozw inięty um y­
słowo i sym patyczny, opowiada o sobie tyle tylko , 
że n a z v w . i  się W ład uś P otuliński, że ojcem je st 
A d .mi W  nnin-cki i że jeździł z nim do Lw ow a, 
W a rsza w y i Gracu. Mama jego, jak jak powiada, 
u Bozi.

Eeha rewolty greekiej marynarki: Straż wojskowa, pilnująca banku w Atenach.

cyjne zam iary wobec sobie nieprzyjaznych polityków . 
U ło ży ł on listę  proskrypcyjną, na której znalazło się 
w ielu polityków , któ rzy zdaniem Typaldosa ponosili 
w inę korupcyjnej gospodarki w  państwie. D ziś w y-

F a łszy w y k sią ż ę : Jan Putyra, falsc książę Adam Kon but 
Woroniecki.

Zanim co do dziecięcia tego ukończone zo t i-  
ną dochodzenia, przebyw a ono u pewnej pani. u  ora 
niem się zajęła. P u ty rę  odstawiono na razie do s ą d u  

karnego, skąd zapewne, jako um ysłowo chory, odda­
ny zostanie do zakładu obłąkanych w  K ulparkow ie.

czono Zorbasow i, źe okręty wojenne są nadal w  rę- ( 
kach oficerów a je że li ich żądania nie zostaną s p e ł- 5 
nione, uczynią z nich użytek.

N ic więc dziwnego, że w  takich warunkach ro- ;
dżina królew ska w  G recyi 
przygotow uje się do opu- ; 
szczenią swej przybranej ; 
ojczyzny. j

Fałszywy
książę.

P o licya krakow ska zaj­
muje się obecnie spraw ą 
oryginalnego oszusta-ma- 
niaka, człowieka um ysło­
wo chorego, obdarzonego 
jednak genialnym w prost 
sprytem  w  kierunku zdol­
ności do fałszow ania doku-

tylko osoby i instytucye pryw atne, ale i urzędy 
państwowe, tak iż dw ukrotnie mianowano go auskul- 
tantem sądowym.

Niepodobna nawet w  krótkości opowiedzieć tych 
niezliczonych „k aw ałó w u P u ty ry , jakie popełnił w  
ciągu swej karyery. Operował on w  k ilk u  m iejsco­
wościach G alicyi, w  W iedniu, Gracu, w  Bośni, 
w  R osyi, przybierając najrozmaitsze nazw iska oraz 
ty tu ły . Raz nazyw ał się Połubiński, potem dr. Ja ro ­
sław , Olaf, Alaksander D unin-W ąso w icz Połubiński, 
dodając często do tej litan ii jeszcze i ty tu ł hrabio­
w ski, w  ostatnich zaś czasach zrobił się księciem 
Adamem K o ry b u t W oronieckim .

Ja k  zaś sprytnym  człowiekiem b y ł P u ty ra, do­
wodzi ta okoliczność, iż miał na każde zawołanie 
w szystkie  potrzebne dokumenty, stwierdzające iden­
tyczność jego oscby, znał też doskonale genealo­
gię „sw o ich u rodzin.

Przed k ilk u  dniami wpadł on zupełnie przypad­
kowo w  ręce p olicyi krakow skiej, tym  ryżem już 
nie sam, lecz z małem dzieckiem, trzyletnim  chło­
pczykiem, co do którego pochodzenia toczą się ener-


